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Uczmy dzieci czytać po polsku!
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odbieramy następujące pismo:
„Towarzystwo Czytelni Ludowych 

z Poznania ogłasza we wszystkich 
niemal gazetach polskich, że fundusze 
u niego bardzo słabe i nie może dla 
tego wszystkim żądaniom o książki 
zadość uczynić. Proszę tedy wszy­
stkich subdelegatów na polskiej W ar­
mii, żeby ci postarali się o wręcze­
nie spisu czytających od bibliotekarzy 
kolektorom, ostatni zaś ściągnęli dat­
ki na rzecz Czytelni Ludowych w 
Poznaniu. Pieniądze odsyłać należy 
pod adresem Dr. Bolesław Kapuściń­
ski w Poznaniu. Najlepiej gdy ka­
żdy subdelegat pościąga od kolektorów 
w swym okręgu pieniądze i razem ode­
śle do Poznania, przez co się porto 
oszczędzi. Następnie można spis skład- 
kujących przesłać do ogłoszenia w 
„Gazecie Olsztyńskiej. “

W zeszłym roku bardzo mało się 
zebrało na rzecz Czytelni ludowych, 
osobliwie z Warmii, gdzie niektóre 
Czytelnie i wioski nic nie dały. Nie 
dajmyż się zawstydzić od drugich o- 
kolic polskich, które całe sta, nawet 
tysiące marek ofiarują na tę tak szla­
chetną, a dla nas Warmiaków nie­
zbędnie potrzebną rzecz. Boć zkąd 
nasze dzieci dostać mogą teraz do 
przeczytania polską książeczkę, jeżeli 
nie z Czytelni ludowych ? Jest to 
jedno z najżywotniejszych i najwa­
żniejszych Towarzystw, które dla u- 
trzymania naszego języka pracuje, 
wspierajmyż więc je wszelkiemi siła­
mi, popierajmy i datkami krzepmy, 
aby ono nie upadało, lecz owszem 
zawsze więcej się rozszerzało. Te 
wioski i czytelnie, które w zeszłym 
roku nic nie złożyły, niechby datki 
swe podwoiły, a ci, którzy już dali, 
niech nie skąpią i nadal na tak do­
brą rzecz. Bierzmy przykład z Cze­
chów, jak  oni o swój język i oświatę 
dbają, jak  przy każdej okazyi, przy 
każdym zgromadzeniu zbierają datki 
choć najdrobniejsze na cele narodo­
wości swojej, Tylko u nas zawsze 
jeszcze gnuśność w tym względzie 
panuje i czekamy, aż się to samo le-

piej zrobi, Ale nie ma wcale na to 
widoków, jeżeli z zdwojoną gorliwo­
ścią i usilnością starać się nie będzie­
my o utrzymanie języka naszego, 
który nam jest tak miły i drogi, jak 
i Niemcom ich własny.

Ściąganie datków na Czytelnie 
ludowe niech się rozpocznie zaraz i 
daj Boże, aby się w tym miesiącu 
ukończyło. Drukowane formularze 
dla Czytelni ludowych znajdują się 
jeszcze niektóre u mnie i chętnie po­
trzebującym takowe na żądanie prze­
syłam.

W. Lamkowo, w listopadzie 1892. 
Franciszek Szczepański,

delogat Towarzystwa Czytelni Ludowych na Warmią.
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��	����� Sejm pruski zacznie 
swoje obrady we środę, 9 listopada. 
Najprzód odbędą się nabożeństwa dla 
katolików w kościele św. Jadwigi, dla 
ewangielików w tumie. Potem zbiorą 
się posłowie w zamku królewskim. 
Prezes ministrów otworzy sejm. Plany 
rządowe co do nowych podatków zo­
staną posłom dopiero wtedy przedłożone, 
gdy sejm wybierze sobie przewodniczą­
cego i sekretarzy.

— Koleje pruskie miały w ostat­
nich czasach znacznie mniej dochodu, 
niż dawniej. Przyczyniła się do tego 
także cholera, bo ludzie z obawy przed 
nią mniej podróżowali. Słychać, że 
rząd pragnie podwyższyć ceny za 
bilety osobowe od jazdy koleją. W 
Austryi pozniżali na kolejach ceny 
biletów, a jednak strat przy tem nie 
mają. I w Niemczech dopominano się, 
aby rząd tańsze bilety zaprowadził. 
Rząd nie tylko na to nie przystał, 
lecz nawet jeszcze chce ceny biletów 
podwyższyć. Jeżeliby się to spra­
wdzić miało, natenczas powstanie wszę­
dzie wielkie oburzenie i niezadowolenie 
z tego powodu.

������� Jak w Niemczech Niemcy 
pragną, aby wszyscy, co w państwie 
mieszkają, Niemcami byli, tak Węgrzy 
chcą, aby wszyscy, co w królestwie

węgierskiem mieszkają, Węgrami się 
stali i po węgiersku gadali. Niedawno 
nakazał rząd, aby w Peszcie, stolicy 
Węgier, nie prawiono dla katolickich 
Niemców kazań niemieckich. Księża 
katoliccy, Niemcy, zwrócili się do Bi­
skupa z prośbą, aby się starał o ska­
sowanie tego zakazu, bo inaczej kato­
licy niemiecy będą chodzili do ewangie- 
lickich kościołów, w których niemie­
ckie kazania bywają. Zakaz został isto­
tnie zniesiony. Z tego jednak widać 
do jakich to smutnych następstw mo­
że doprowadzić, gdy się gdzie wprowa­
dza kazania w obcym dla parafian ję­
zyku, a zaprzestaje się głosić słowo 
Boże w ojczystym języku parafian. Do 
odszczepieństwa od Kościoła katolickie­
go może to doprowadzić.

 ���!������� Rząd miał wielką
nieprzyjemność i zawstydzenie. Wydało 
się bowiem, że pewien hrabia, który 
był posłem amerykańskiej republiki 
San Salvador nie jest ani hrabią, ani 
posłem, ale pospolitym oszustem, któ­
ry za oszukaństwa we Francyi rok w 
więzieniu przesiedział. Miał wszystkie 
papiery, które każdy poseł miewa i 
tym sposobem zgłupił rząd szwajcarski 
który snąć niezbyt dobrze ogląda sobie 
posłów, jakie ma zagraniczne państwa 
nasyłają. Takie oszustwo wydarza się 
po raz pierwszy.

"���������� W Granadzie przyszło 
do okropnych rozruchów pomiędzy 
tamtejszą ludnością i to dla tego, że 
rodzina królewska nie przybyła do 
Granady na uroczystości tamtejsze na 
cześć Kolumba. Nieobecność rodziny 
królewskiej tak ludność oburzyła, że 
zebrały się olbrzymie tłumy, pozbroiły 
się w noże, kamienie i kije i rzuciły 
się na policyą i żandarmeryą. Poli- 
cya pierzchła, a tłumy poździerały 
następnie łuki tryumfalne, podarły 
chorągwie, wywróciły trybunę kró­
lewską i odsłoniły same pomnik K o­
lumba. Rozszalałego ludu było coś 
na 10,000. Spokoju dotąd tamże nie 
przywrócono. � � Hiszpanii coraz 
gorzej !
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#�	��$��� Podczas strasznego 
pożaru w Milwaukee w Północnej 
Ameryce zginęło 25 osób, a przeszło 
700 kamienic zostało zniszczonych. 
Nędza pomiędzy ludnością jest okropna. 
Setki ludzi, którym spaliły się domy, 
tak że nie mają obecnie nigdzie schro­
nienia, zamieszkały w kościołach.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
%� &�������� W naszym powiecie 

kręci się jakaś oszustka, która po 
możniejszych zwłaszcza domach wy­
łudza pieniądze pod pozorem, że mąż 
j ej uwięziony jest za morderstwo, a 
ona dla siebie i swoich zmuszoną 
jest prosie o jałmużnę. Szczególnie 
szuka ta oszustka szczęścia u kato­
lickich księży. Mówi ona po polsku 
i po niemiecku, nosi zaś piękne cie­
mne ubranie, wzrostu jest średniego. 
Ostrzegamy przed nią i radzimy, gdzie- 
by się pokazała, wydać ją władzy.

— Pan Otton v. Helden-Gadiaro- 
wski z Olsztyna kupił majątek Adl. 
Liebenau, obejmująey 7 włók cheł­
mińskich, za 126 tysięcy marek.

— Losowanie ze strony Towarzy­
stwa Pań św. Wincentego na korzyść 
ubogich nastąpi 23. b. m. w katolic­
kim domu towarzyskim.

— Przy tutejszych szkołach ka­
tolickich urzęduje obecnie 22 nau­
czycieli, a przy ewangielickich 8 
nauczycieli.

— Wedle rozporządzenia naczel- 
nej  dyrekcyi pocztowej winni listowi 
i w czasie świąt i niedziel listy po­
spieszne oddawać adresatom osobiście. 
Dopiero wtedy, gdy listowy adresata 
znaleść nie może, wolno wrzucić mu 
list do skrzynki. Gdy jednak na 
liście stoi „do własnych rą k “, wtedy 
listowy winien poszukać adresata i

'(�)� &!��	�� ��(�� �� ��	�(��
Przez Sta.

(Dokończenie)

Natomiast Prybuła jako jedyny 
krewny przyjechał na wieś, aby 
objąć dziedzictwo. Pewnego dnia 
przyszedł nowy sąsiad do Ulany i 
poprosił ją, aby mu oddała sześćset 
złotych, które Sydor był od Omelki 
pożyczył, a po którym on wszystko 
dziedziczy.

Ulana odparła, że już oddali oboje 
z mężem pięćset reńskich i prosiła, 
aby za resztą poczekał, bo teraz nie 
może oddać.

— To musicie mieć kwity — 
rzekł jej Prybuła.

-- Były, były; ale o Boże gdzie 
też ten Sydor je włożył.

Jęła  zaraz szukać po całym domu, 
po wszystkich skrzyniach i kufrach, 
ale kwitów nigdzie nie było, więc 
rzek ła :

oddać mu list własnoręcznie. Takich 
listów, nie wolno listowemu wrzucać 
do skrzynki.

%� '���������� We Wszystkich 
Świętych w czasie wielkiego nabo­
żeństwa zakradł się tu złodziej do 
gospodarza Porbadnika, a że drzwi 
od mieszkania były zamknięte, więc 
tylko w kuchni wyjadł mięso z garn­
ka. Następnego dnia, w dzień Za­
duszny, kiedy znowu domownicy w 
kościele byli, przyszedł z pewnością 
zowu ten sam złodziej, a znalazłszy 
drzwi od izby otwarte, ściągnął kie­
szonkowy zegarek ze ściany. Zaraz 
w czwartek, gdy dziewczyna służe­
bna z wodą szła, znalazła ów zega­
rek zawieszony u klamki przy drzwiach. 
Widać sumienie złodzieja ruszyło i 
obniósł zegarek z powrotem.

%� *	+������ Dziewczyna służebna 
tutejszego nauczyciela dzwoni zwykle 
na ranne pacierze. Z soboty na nie­
dzielę, obudziwszy się o 12.tej w no­
cy, sądziła, że to już rano i poszła 
dzwonić. Zbudzeni mieszkańcy roz­
biegli się po wsi, sądząc, że to ogień, 
aż później się omyłka wydała.

%� ,�������� Do gospodarza Pie- 
czewskiego zakradli się złodzieje i 
skradli z chlewa trzy owce. Jedna 
z tych owiec była własnością gospo­
darza samego, dwie drugie były wła­
snością ogrodnika i robotnika.

%� -���.��$�� W niedzielę 6. b. 
m. wyświęcił Najprzew. ks. Biskup 
siedmiu dyakonów na kapłanów. Są 
nimi: Kensbock, Fahl, Hinzmann, 
Weichsel, Tietz, Skowroński i Matern. 
Dyakon Thiehl nie mógł zostać wy­
święcony, ponieważ dla młodego 
wieku jego spóźniono się z prośbą 
do Rzymu o dyspensę. Kensbock 
(Polak) otrzymał posadę kapelana w 
Sztumie, a Weichsel (mówiący dobrze

— Znaleść kwitów nie mogę, ale 
wiem z pewnością, że były, bo je 
niebożczyk Omelko dawał; wiem też 
z pewnością, że pięćset reńskich jest 
już zapłacone, możecie mi przecie 
wierzyć, toćbym nie zapierała długu.

— Moja kobieto nie bądźże taka 
durna -  odparł Prybuła — albo ja 
cię znam, albo co? każdy by mnie 
dłużnik mógł tak powiedzieć i jabym 
po krewnym nic nie dostał, bo to 
był taki człowiek co wszystko roz- 
pożyczał.

Ulana chwyciła się za g łow ę; 
prosiła, płakała, zaklinała, padła na­
wet do nóg Prybule, choć dumna 
była z niej Rusinka, ale wszystko 
napróżno; nowy sąsiad odpowiadał 
tylko.

— Nie bądźże durna kobieto! co 
mnie ty?

Nakoniec dał się przecie uprosić 
o tydzień zwłoki. Sydorowa prze­
wróciła cały dom, ale kwitów jak  nie 
było tak nie było.

po polsku) posadę wikarego w Ol­
sztynie. Seminaryum duchowne w

tf «/

Brunsberdze liczy w zimowym seme­
strze, który się rozpoczął 19 paź­
dziernika b. r. 41 alumnów. Z tych 
należy do fakultetu filozofii jedenastu, 
26 do fakultetu teologii, a czterej są 
klerykami. Polaków wogóle jest 6. — 
Kapelan Günther z W uslack prze­
niesiony został do Melzaka, kapelan 
Bernard Reiter z Królewca do From­
borka, kapelan Lingnau z Tylży do 
Sętalu. — Z nowowyświęconych idą 
d a le j: Fahl jako kapelan do Wuslack, 
Hinzmann jako kapelan do Tylży, 
Skowroński jako kapelan do Schill- 
gallen.

*� ��  �����$�/*�����0�$�	�� wy­
bory do parlamentu odbędą się 28 
bm. w poniedziałek. Głosuje się 
kartkami a więc tajnie. Dnia 11 bm. 
odbywa się w Prusach Zach. prze­
prowadzka ludzi służebnych, należy 
ich więc pouczyć, że każdy głosuje 
na starem miejscu tam, gdzie ostatnie 
pół roku mieszkał. — W niedzielę 
20 bm. odbędą się wiece wyborcze i 
to w Starymtargu i w Podstolinie w 
powiecie sztumskim.

*� 1���0�� W sobotę zeszłą miano 
wykąpać i desinfekeyonować coś na 
70 flisów, którzy tu w Toruniu prze­
byli kwarantannę sześciodniową. Ret- 
man powiedział im, może żartem, że 
będą ich oblewali wrzącą wodą, więc 
mu oświadczyli, że nie pójdą. Retman 
powiedział to żandarmowi wysłanemu 
po flisów. Ten udał się na komen­
danturę po pomoc wojskową, gdzie go 
przecież odesłano do zarządu policyj­
nego. Z policyi wzięto kilku wach- 
mistrzy, ale gdy policyjny komisarz 
powiedział przeziębłym na trawtach 
biedakom o co chodzi, doszli sami i 
szczęśliwi byli, że ich wykąpano

Dziś upływał ostatni dzień nazna­
czonego tygodnia; jutro Prybuła 
przyjdzie po sześćset reńskich, nie 
dziw więc, że Ulana nie miała ochoty 
do snu.

— Matyńko, czemu my mamy iść 
precz? — pytał Iwaś, gdy mu się 
sprzykrzyło milczenie matki — 
ostańmy tu, bo jak batko wróci, nie 
znajdzie nas.

— Nasz batko w ziemi, nigdy 
już nie wróci . . .  my sieroty . . .  my 
ojca nie mamy — mówiła Ulana i 
łzy znowu z ócz jej się polały.

— Maty, a wy mnie powiadali, 
że sieroty mają ojca w niebie, że Bóg 
teraz nasz batko.

Ulana spojrzała na dziecko, potem 
ku niebu i głośno załkała, ale nie 
był to już gorzki płacz rozpaczy; 
słowa chłopczyka wznieciły w stra­
pionej kobiecie iskierkę nadziei; a 
Iwaś szczebiotał dalej:

— Wy mateńko, kazaliście mo­
dlić się zawsze do Boga; mówiliście,
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Biały i czerwony Portwein, 
Słodkie wino węgierskie, 

Muszkatołowe, 
Sycyliańskie,
Barcelonę,

Koniak francuzki,
'�(�� �� ���0����� 1��&�(�

rumu Jamaika,
�"��"�(�� zawsze z beczki -�� ��������
cenach -�)���

Wichura,
_____________ handel win.
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Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 4 listopada 1892).

Pszenica za k o r z e c ...........................  6,10 6,65 m.
„ ................................... 5,00—5,55 m.

Jęczmień ., „ .............................3,90—4,15 m.
Owies „ ............................3,15—3,50 m.
Groch biały .................................... 5 ,7 0 - 6,10 m.
Słoma za 100 kilogr.......................... 3.15 - 5,25 m.
Sia n o  ........................................3 ,1 5 -5 ,2 5  m.
Kartofle za k o rzec ...........................1 ,1 0 -1 ,4 5  m.

Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.
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Książki


